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( C i ą g  dalszy)
E m m a  powróci ła  w  tey  chwi l i  i kazała  

przynieść  posi łek.  —  D w a y  przyjaciele 
spoyrzr l i  na nię m i m o w o l n i e  o k ie m  p o ­
l i towa nia .  Ona  spogląda ła na n i c h z n i e -  
s p o k o y n o ś c i ą , lecz zachowa l i  mi lczen ie .
—  Czyliż opow iedz ia łeś  wszystkie  t w o — 
ie no W in y  Pan ie  B up le ss i s?  rzek ła na ko-  
n iec .  B ył byś  ba rd zo  n ie g rzeczn ym ,  g d y ­
byś  dla m n i e  nie za chow a ł  k i l k u .  Cie­
ka w ość  p łc i  r n o i e y , upo ważn ia  mig do  
żądania m a ł e g o  u d z ia łu  wr twoie'm Zau­
fan iu .
—  O !  m o g ę  P a n i  Udzielić wiele n o w o ­
ścią od p o w ie d z ia ł  M o r n e y , uda iąc  w e ­
s o ł o ś ć .—  N a p r z ó d ,  zabra l i śmy X i ę c i u  
S a b a u d z k ie m u  j iego  n i ezwyc iężonego 
M o n tm e l i a r ta  ,  i zmus i l i śmy  go  do  z a ­
warcia z n a m i  ko rz ys tn ego  p o k o i u ;  po— 
te'ra, Marszałek B i r o n  w d a ł  się ż n i ep rzy ­
jac ió łmi  Króla-, lecz H e n r y k  p rzeb aczy ł  
m u  Wszystko.  Inna  wiadomość  n ie  mnie'y 
Ważna jest : że H en r y k  ma  poś lubić Ma- 
r y ą  de Medic i s ,  a tymczase m,  ażeby  nie 
p r ó ż n o w a ł , ,  p r z y b ra ł  sobie pub l ic zn ie  pię­
k n ą  H e n ry k ę  d ’E n t r ag u es .
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—  H e n r y k ę  d ’E n l r a g u e s ! z a w o ł a ł  M us -  
sard zd z iw io n y .  C z y  p o d o b n a ?

—  H e n r y k ę  d ’E n t r a g u e s ! p ow tó rzy ł a  
s m u t n a  E m m a ,  T a k ż e  więc p r ędk o  za ­
p o m n i a ł  biedne'y Gubrye l i  ?
•—  Rzecz zdaie ci się n ie p o d o b n a  m ó y  
dz i e lny  p rzy j ac i e lu ,  r z e k ł  M o rn e y ,  Z a ­
pew ne  myśl isz o i n t r y g a c h ,  iakie k n u ł a  
W Ara iens przeciw Królowi  N a w a r r y ?  
Ah ! nie oszczędzała  ona  się w t e d y  d la  
Sprawy ligi śvvięte'y, i n i e b y ł o  dnia,  a b y  
nie przec iągnęła  iakiego  p ięknego  k aw a­
lera,  ale rzeczy  b a r d z o  się zmie ni ł y!  P i ę ­
kna  H e n r y k a  przeda ła  swoię cno tę  Kró­
l o w i ,  za s to  tysięcy b i tych  ta la rów.  —  
Pr zepy ch  s tarego d ’E n t r a g u e s  d o w o d z i ,  
że i on  m a  u d z i a ł  w d a r a c h , i a-  
kierni Król  córkę iego  u r a c z y ł  i n i g d y  
nie  w z n o s i ł  g ł o w y  tak w y s o k o .  Mówi  
on  k a ż d e m u ,  k t o  go  chce s ł u c h a ć ,  że 
będz ie  ha łas  ieżeli Król  nie po rzu c i  F l o -  
r e n t y n k i ,  a nie po ś l ub i  iego córki .

—  T a k i e y  jeszcze Krolowe'y brokule  
F r a n c y i !  z a w o ł a ł  Mussard.  B y ł a b y  o n a  
r azem Małgorza tą  de Yalois i K a ta rzy n ą  
de Medtcis!  Jakież  nieszczęście dla Kró­
le s tw a ,  g d yby  Król  b y ł  tak s ł a b y m !  
- —Nies te ty  rzecze M o rn ey ,  H e n r y k  b y ł b y  
rycerzem ,  g d yb y  nie m i a ł  n ieszczęśl iwcy 
na m ię tn o śc i  do  kob ie t .



   S e r c e  K ró la  w  r ę k u  t e y  H e n r y k i
d ’E i i t r a g u e s , l ey z r ę c z n e y  i z a w i s t n e y  
K o b i e t y ,  k tó r e y  o k a z a ł e m  ca łą  m o i ę  p o -  _ 
g i r  dc po d cz as  z a b a w y  w A m i e n s !  t a k ,  
w i d z ę  t e raz ,  o y c z y z n a  n ie  u d z i e l i  m i  i u ż  
b e z p i e c z n e g o  s c h r o n i e n i a .  O  ! c z e m u ż  
n i e  m o g ę  n a t y c h m i a s t  u p r o w a d z i ć  z t ąd  
E m m y -  O b y  Nieba  d o z w o l i ł y ,  a b y  iu z  
b j ł a  m a t k ą  . .  .
—  N i e c h  cię Bóg  wsp ie ra  i u w o l n i ,  g d y  
j i a d e y d z i e  t w o i a  g o d z i n a  P a n i  M u s s a r d ,  
r z e k ł  M o r n e y  w y c h y l a j ą c  sw oi ę  s z k l a n k ę ,  
a z d e y r a u i ą c  r ę k a w i c ę ,  p o d n i ó s ł  się i p o ­
d a ł  r ę k ę  m ł o d z i e ń c o w i .
 Jak t o !  i u/,  nas P a n  chcesz  opuszcz ać ,
r z e k ł a  s m u t n i e  E m m a .  N i e s t e t y !  cieszy-  
ł a m  s i ę ,  ź« b ę d z i e m y  mie l i  p rze z  k i l ka  
d n i  przy iac ie l a  w n as ze y  p u s t y n i .

..—  D o p e ł n i ł e m  ce lu  tn o i c h  o d w i e d z i n ,  
o d p o w i e d z i a ł  M o r n e y .  Mu sz ę  po w ró c ić  
d o  P a r y ż a , a b y  się p o s t a r a ć  o  l i s ty  dla, 
t w e g o  m ę ża  i a k ic h  -mu b ę d z ie  p o t r z e b a .  
M o ż e  się ieszcze p o d a  s p o s o b n o ś ć  s ł u ż e ­
n ia  w a r a .  W s z y s t k o  c o  w a m  p r z e ś l ę ,  
l i s ty ,  n o w i n y ,  r a d y . . .
  ’ o d e ś l e s z  ie m e m u  s t a r e m u  r z ą d c y  w
M o n s s a r d c ,  r z e k ł  W a l e r y .  J e m u  zauf ać  
m o ż e s z ,  o n  to  w y p r a w i  d o  m n i e  b e z p i e ­
cz na  drogą' .
—  A więc  ż e g n a m  w a s ,  dobrzy '  p r z y j a ­
ciele .  P o l e c a m  w a r a ,  abyśc ie  żyl i  u k r y ­
c i  iak t y l k o  m o ż n a .  W y s ł a ń c y  M o r l i e -  
r a  i d ’O l e n c o u r a  p r ze b ie g a ią  c a ł ą P i k a r -  
d y ą ;  i w p r a w d z i e  t y l k o  s a m o t n o ś c i  t-ego 
z a n i k u  win i l i śc i e  , że was  d o t ą d  n i e  ,o d -  
k r y t o .  P r o ś c i e  b o g a  a b y  m i a ł  n a d  w a m i  
op ra kę .

O d j e c h a ł ,  a Mu ss a rd  o d p r o w a d z i ł  go  
aż  d o  g ł ó w n e y  b r a m y .  Z a m k n ą w s z y  ią 
sam t r o s k l i w i e ,  p o w r ó c i ł  d o  E m m y  i za .  
s t a ł  ią we ł z a c h  i p raw ie  w r o z p a c z y .
—  C ó ż  iest  p r z y c z y n ą  t w e y  b o le śc i  m n i e  
ż y c ie  ? z a p y t a ł  ią c z u l e ;  a zg in a j ą c  p r zed

n i ą  k o l a n o  , w z i ą ł  p i ę k n ą  iey r ę k ę  i w y j  
c i s n ą ł  na nie'y p o c a ł o w a n i e .
—  Ja n ie  w i e m  k V u le r y ,  r z e k ł a  o c i e r a ­
jąc ł z y  sw oie .  Ja ka ś  a i e s p o k o y n o ś e  } 
n i e z n a n e  m y ś l i  u d r ę c z a j ą  m o i ę  d u s z e . . . .  
N i e s t e t y /  m y ś l a ł a m  o  o k r u t n y m  s m u t k u ,  
k t ó r y  o k o ł o  n as  p a n n i e  ; m y ś l a ł a m  o  sa­
m o t n o ś c i ,  w iakie'y z n a y d o w a ć  się b ę d ę ,  
w y d a i ą c  n a  Świat  d z i e c i ę ,  l t iaiące b y d ź  
n as zą  c h l u b ą . . .  m y ś l a ł a m  ( n i e c h  cię n i e  
g n i e w a j ą  m y ś l i  r ao i e ) ,  m y ś l a ł a m ,  że w  ta- 
kie'y c h w i l i ,  có rka  n i e  p o w i n n a  b y d ż  p o ­
z b a w i o n ą  p o m o c y  m a t k i .  W i e m ,  że  to  
ie st  n i e p o d o b n a  ; lecz n ie  w i e m  d la  cz eg o  
t a  m y ś l  ca łą  m ię  o g a r n i a .  A h !  nie  o p u ­
szcza y mię  W a l e r y ;  Jeżeli  u m r ę ,  n i e c h  
cz u ię  że t w o i a  r ę k a  śc iska m o i ę ,  n i e c l i  
o s t a t n i e  r ao ie  s p o y r ż e n i a  s p o t k a i ą  się z 
t w o i e m i ,  , lyi  mi  n a  świecie  sa m  i e d e n  p o ­
z o s ta ł .

P o t o k  ł e z  g ł o s  i ey  z a t a m o w a ł .  Z  ca-  
ł e m  w y l a n i e m  się cz u ł oś c i  śc i s n ą ł  ią M u s ­
sa rd  w swoie 'm o b ję c iu .  —  A n ie l e  c i e r ­
p l i w o ś c i !  z a w o ł a ł ,  r on ią c  sam ł e z  k i l k a ,  
ż y c ze n ia  tw o i e  w y s ł u c h a n e  będą!  u y r z y s z  
t w o i ą  m a t k ę ,  c h o ć b y  m ię  t o  życie  k o s z t o ­
w a ć  m i a ł o !  w y je ż d ż a m  w tey c h w i l i ,  a 
i u t r o  mo ż e  p o w r ó c ę  z pociechą. '
- - N i e ,  W a l e r y ,  n i e !  r z e k ł a  E m m a  g ł o ­
s e m  ża łośc i .  N ie  s ły sza łżeś  p rzes t róg  M or -  
n e t a ; tysi ąc cię n i e b e z p i e c z e ń s t w  ś c i g a ;  
a  i a  tu  W' cóż się o b r ó cę !  każd a  c h w i ­
la o c z e k i w a n i a  , b ęd z ie  d la  m n i e  c iosem 
ś m i e r t e l n y m . . .  a ieżel i  cię iu ż  n ie  u y r z ę . . .  
ab!  t r u c h l e j ę . n i e ,  nie  p r z e ż y ł a b y m  te«-o!
—  U spo kóy  się p r z y j a c i ó ł k o  m o i a ; w e — 
zr a ę  p łaszcz s ł u ż ą c e g o  i pot raf i ę u k r y ć  się.  
Z  resztą z n a m  n a y s k r y t s z e  śc ieszki  t ey 
p r o w i n c y i ,  k t ó r e  częs to  p r z e b i e g a ł e m  z 
m o i m i  ż o ł n i e r z a m i .  K i e  l ę k a y  się, i u t r o  
u y r z y s z  tv\ oię  m a tk ę .

O d d a l i ł  sie spiesznie. ,  .
—  W a l e r y !  W a le ry !  z a w o ł a ł a  E m m a  w
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ro z p a c z y ,  lecz wlrof.Cf usłysza ła  itrż t ea -  
tprvt iego k o m a .  N a j św ię ts z a  P a n n o !  
rzek ła  , p r zyyra iy  w opiekę  moi  ego m a ł ­
żonka  albo z wini dozwól  mi um rz eć  L

R o z d z i a ł  XITL 
"Wdowa Fia nvi i le rs  myś la ła  s m u tn ie  n 

córce,  kiedy B a ron  d ’Olerrconr l  wszedł  
nag le  do  idy gab in e tu .
—  Wszystkie p o s z u k iw a n ia  nasze b y ł y  
p r ó ż n e !  z a w o ł a ł  z g n i e w e m ;  nie m o g łe m  
Znaleźć tego- h n g o . m t ę  przeklę tego .  U— 
dułem się z ludźmi  m o im i  do Muss ar dii , 
gdz ie  rozkaz Króla k a z i ł  roi o tworzyć  b r a ­
my;  p rze t rząsnę l i śmy  tam wszystkie zaka­
ły,  nnsgodziwy rządca- zapewnie  nas’oszu- 
Ła lę iak  myś lę ;  Na Boga!  ie/.eli ten cz ło­
wiek iesł w i ł ikardyi  , sc h w y ta m y  go iak 
ialetiia..
—— Ja sądzę ,  ze Kapi tan  !Mussard op uś c i ł  
F r a n c y  a ,  rzek ła boja źli w ie P a n n a  F i u u -  
vdb-rs.
—  Za  po zw o le n ie m  Pa n r ,  ia t emu nie 
w i e r z ę ,  rz ek ł  d ’Oiencour tv  Jes tem raezey 
p r z e k o n a n y  r  ze znay-dttie się w tey p r o — 
wineyi ,  a -nawet  b a rd z o  blizko- na - f  m n i e ­
mam, t a k ż e , ze g d y b y ś  Pu ni chciała,  m o ­
g ł ab y ś  n am  w k ró tc e  dać po znać  i ego 
s chr on ie  nie.
—  Nie  przys toi  mi o d p ow ia da ć  na takie 
pod eyrzenta  , rzek ła d u m n i e  Baronowa. .
—  Jak się P ani  p o d o b a j  pozwol i sz  . ied— 
nakźe uc zy ni ć  d o k ł a d n e  pos zu k iw an ia  w 
i m i e n i n  Króla , w iw ey p o s ia d ło ś c i , wy­
ba da m  ićy sługi  i l enni ków.  U wiadomi  o 
Pa ni ą  o s k u t k u  n o w y c h  poszukiw ań .
—■ O d d a l i ł  się— Afoia b.iedija córka! rze­
kła dobr a  m atk a ,  g d y b y  w y r a z y ,  któ-  > 
re rai bojaźń-  n a tc hn ę ła  m o g ł y  się zjśeie : 
iey.eli opuśc il i  Frane-yą!.  Ach ! o d e t c h n ę ,  
ł a b y m  nak oniec .  U ł a n  z b,rodą,  iaką n o ­
sili żo łn ie rze  X j ę c ia  M ąye une  w ćźssie 
w o y n y  l ig i ,  u k a z a ł  s ię  we drzwiach.

P i z y  Bycie- fr go tak przes traszy ło  p. ,nhp 
F i u n v i l l e r s ,  iż- ch c ia ła  wołać  o pomotr  ; 
ale woi ovvnik ,  k ła dą c  palec na  ustach*,, 
d a ł  iey znak milczenia .

—  Cicho ,  nay lepsza  m a t k o ,  rzek ł ,  pa trząc 
o s t r ożnie  po p o k o i u .  Jestem Mussurd.
—  W' imię n i e b a ,  czego tu  szukasz ! za-  
w ul .iły B a r o n o w a  ś m ie r t e ln ym  pos t rachem 
zdjęta.  I P O l e n c o u r t  w tey na we t  chwi l i  
czyn; p o s z u k iw a n ia  w posiadłości  F i a n -  
willers i ma  z sobą  wielu ludz i.  Ueie:- 
kay, zakl ina ir r-cię , uc i ekay  n a t vchmios t  
każda  m i n u t a  opóźnienia  może  c i e z g u ­
bić;- -  b

—  Pam,  odpo wiedzia ł  Mussard z oczyma
i skrzącemi się od g n i e w u ,  w y o b raź  nie u -  
cieczki  p rzed  d ’ O le n c o u r t e m  za ledwieby  
wesz ło  do  more'y dus zy .  Nie s z u k a ł b y m  
go wcale i o d d a l i ł b y m  się w y k o n a w s z y  
pose ls two c ó r k i , k tóre  mię tu  sprowadza ;  
s oi,  x o iest wszystko co mogę  zrobić.  Ala 
m ó w m y  o tobie P a n i , . q  twoię y  córce,
—  O raoiey Em m ie  !

—  Dla  n iey tu p r z y b y w a m .  Zbliża się 
C iWrla  , \v k tórey  ma zostać m a tk ą  ; w z y ­
wa ciebie. P r z y b ą d ź  P a n y  p w y u i e ś  ićy 
poc iechę .

Moie dziecię r z e k ł a  w z ru sz on a  B a r o -  
n o w a .  Lecz iakźe  się ośmielę udać  do 
in ey  , iak nie o b u d z ić  p o d e j  rzeń?

Możesz  się P a n i  udać  do  A m ie n s -  ta 
podróż  nie zwróci  uw ag i  naszych  n ie p rz y-  
inc to ł ,  rz ek ł  M us sa rd ;  tam zostawisz t u  óv 
or szak .  Za kapl icą żb u rzo n ą  k tóra  sie 
znaydiTie za b r am ą  F i u n d r y i ,  z n a jd z ie sz ,  
w oz p r o w a d z o n y  przez wieśniaka.  Jest 

moy wierny  s ługa ,  da Pani  q b i o r  w i e -  
s m a c z k i ,  z ap rowa dz i  cię bezpiecznie  na  
mieysce ,  w k tórein cię córka o c z e k u b .

—  Bóg mię wesp rze /  rzek ła  w d o w a :  u -  
da m się do  niey.- Le cz  odda l  się., 0-ddv* 
się na tyc hm ias t  móy sy nu  g  prosić b u ć

;J y
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n i e b i o s ,  a b y  cię z a c h o w a ł y  od  s ide ł  n a ­
sz y c h  n ieprzy iac io ł .
—  Z o b a c z e m y ! zaw o ła ł ’-, strasznym, g ł o ­
se m  d ’Olenco .ur . t , k tó ry  dos łysz a ł  os ta ­
tn i ch  słów te'y r o z m o w y .  W  iinie Króla !  
iesteś m y m  ieńcem! d o d a ł  d o b y  waiąc p a ­
łasza .
i—  Śmierci  t u  szukasz/  z a w o ł a ł  Mussard ,  

d o b y ł  oręż.
~— L e b a s q u e ,  M o r a n d ,  I l i r a u x ,  k r z y ­
k n ą ł  d ’O l e n c o u r t  g ło se m  p i o r u n u i ą c y m .  
S c h w y ta l i ś m y  z b r o d n i a r z a ,  zarnkniycie 
wszys tkie b r am y!  n iech  n i k t  nie wyidzie!.  
M n ó s tw o  g ł o s ó w ,  o d p o w ie d z ia ło  na iego 
w o ł a n i e  i n ayw ię ksza  wrzawa powsta ła  w 
z a m k u .
■—  N ę d z n y  zd r a y c o !  woyska  p o t r z e b u -  
iesz-, zeby uwięzić ied ne go  cz łowieka ,  nie 
godz i en  iesteś życia.  W y rzek łs zy  te s ło ­
w a  rzuc i ł  się na  d ’ O l e n o o u r ta  k tó r y  w 
m g n i e n i u  oka  p a d ł  n a  z i e m i ę . ' —  Kr ew  
t r y s k n ę ł a  z iego  p i e r s i , Mussard p rz e s k o ­
czy ł  przez ciało,  i p o b ie g ł  do drz wi  zw ie ­
r z y ń c a  , gdzie b y ł  zo s ta w i ł  swego konia.
—  Strzelay! strzelay! woła l i  dworscy  Ba­
r o n a .  Nasz  P a n  zabity!  Gońcie  za m o r ­
de rc ą /  w o ła l i  inn i .  T o  iest kapi tan  Mus­
sard ,  p o z n a ł e m  go,  m ó w i ł  trzeci ,  a ta k  gdy  
ied n i  zb ie ra l i  się o k o ł o  umiera iącego  ,• 
d r u d z y  ścigali zabóycę,  Mussard  iuż do­
s i a d ł  swego k o n i a ,  a gdy  ci k tórzy  go 
g o n i l i ,  stanęl i  u d r z w i - z w i e r z y ń c a , u j ­
rze l i  iak z n i k a ł  w t u m a n i e  k u r z a w y .

R o z d z i a ł  XIV.
Król  po  mszy  w ys zedł  b y ł  z kapl icy 

z a m k u  F o n t e o a i b i e a u .  O ta cza ł  go t ł u m  
dawnyrch s t r o n n i k ó w  ligi,  o b d a r z o n y c h  
dobrodz i-  y s t w y , przemawia ł  d o  wie lu  
i n n y c h  d w o rz a n  powiększey części hu go-  
no tów czekaiących na n iego w g a le ry i .W e­
s o ło  o d z y w a ł  się do  n i c h ,  rożdzielaiąc 
swoie  względy racze'y- p o d ł u g  swego u p o ­
d o b a n i a ,  aniże l i  zas ług i .

—  D z ie ń  do b ry  d ’0 .  r z e k ł ,  czyś pa.? 
m i ę t a ł  o moi m z leceniu .
-—  T a k  iest Nayia śn i eyszy  P a n ie ,  o d p o ­
wiedz ia ł  nacze lny i n t e n d e n t  d w o r u ,  o b -  
s ta lowałem za dwadzieśc ia  tysięcy ta la rów 
k o r o n e k  brab an tsk ich  , i spodz iewam się, 
że W .  K. M.  zadowol i l i  ich wybór .
—  T o - d o b r z e ,  rzecze Król.; Lecz pa- 
mię tay ,  że t u  idz ie  o n a y p ię k n ie y s z ą z  n a y -  
p iękn ieyszy cb ,  i żądamy pr zep ychu .  —  
P o t e m  d o d a ł  śmieiąc się: Ju ż  m i n ę ł y  te 
czasy k iedym cięsig py ta ł ,  ;>JIe m a m  k o -  
» s z u l „ ? a tyś  mi  od pow iedz i a ł .  » Ma 
»ich teraz osiem W. K.  Moś ć  a dwie mię-  
»dzy n i e m i p o d a r t e . »

W  te'y chwi l i ,  H e n r y k  spost rzegł  m ię ­
dz y  temi k tórzy  wyc h o d z i l i  z k a p l i c y , 
szlachcica k tó r y  zawsze w y z n a w a ł  rel igią  
r e f o r m o w a n ą ,  i z apy ta ł  go: Cóż to  P a ­
n i e  de Te rmes ;  ciebież to ia widzę ;  c z y ­
li/. nie b y ł e ś  pro tes tan tem.
—- T a k  iest o d po w ie dz ia ł  tenże,  
i—  A iakimże sposobem dziś iesteś z nami .
:—  T a k  iak W.  K. Mość.,  śmia ło  r z e k ł  
de T e rm es .  W  tey |chwi l i  H e n r y k  prze ­
c h o d z i ł  k o ł o  Ro śne go .  P ó y d ź  raóy p r z y -  
i a c i e l u ,  r z e k ł  do  n iego .  M a m  ci po wie ­
dzieć rzecz wielkie'y w a g i .

•—  Z n a s z ,  m ó w i ł ,  o d p ro w a d z iw sz y  
go na s t ronę  ga le ryi  zdała od d w o r z a n ,  
znasz  moie s to su nk i  z h rab in ą  d ’En t ra gue s .
—  Z n a m  i e ,  o d p o w i e d z i a ł  R ośn y  w z d y ­
cha  iąc.
—  W iesz ,  o d p o w ie d z ia ł  Król iak n a d -  
z w y c z a y n ą  cenę ten  sza tanek  n a z n a c z y ł  
za swoię  p rzegrane .
——' Wiem , .odpowiedz ia ł  R o ś n y ,  c h y t r a  
H r a b in a  z n a  to  , że im drożey  zap ł acona  
iest  rzecz i.aka tera ią bardz iey c en i m y.  
Imcz Nayiaśn ieyszy  Panie  chociaż; p i e n i ę ­
dzy  śmiem powiedz ieć lepiey u ż y ć b y m o -  

- żna,  nie iest to iak mó w ią  złe beż r a t u n k u .



-— Niestety! gdyby mi tylko szło o pie-^ 
"niądze, rzekł  Henryk pocichu i z zapło- 
nione'in czołem, lecz ona chce małżeństwa.  
—- Małżeństwa! pow tórzył  za t rwożony 
Rośny. T o  iest iedyny dar którego nie 
wo lno  iest W. K. Mości,  czynić praedr 
miotom iego miłości.
■—■ Musiałem ciężką z nią walkę w y t rz y ­
mać, rzekł  Henryk ze zwykłą  szczerością; 
mówiła , że wściekłość iey oyca, jedynie 
ty lko obietnicą małżeństwa uspokoić się 
tnoże,że nawet iey.życie nie iestbezpieczne 
od skutków gniewu  iego; cóż powiem? 
us tąpi łem nakoniec .
—  I cóż postanowiłeś  Nayias'nieyszy P a ­
nie , zapytał  Rośny.
-i— D ługi  czas wahałem s i ę , rzecze Hen­
ry k  którego pomieszanie wzrastało co 
c h w i l a , nareście napisałem to przyrze­
czenie.  Nigdy ono ważnćm nie będaie: 
przydał ,  wyymuiąo ie z zanadrza i poda­
jąc Sullemu:  albowiem położyłem w a ru ­
nek , że Henryka powinn a mieć ze mną 
syna przed u p łyn ionym  ro k iem ,  aby te'y 
obietnicy użyć piogła.

Sully wziął  pismo, przeczyta ł ie w mil ­
czeniu  i spoyrzał  na Króla wzrokiem pe ł ­
nym  naymocnieyszey boleści.  Król spu­
ścił oczy i milczał  także, ale widząc 
że iego Minister nie , myśli przerwać 
milczenia,  za woł ał :  Mów Rośny, ł ay  mię 
iak zwyczay n i e , oprócz tego winienem 
ci wynagrodzić te sto tysięcy talarów1, 
które musiałeś zapłacić Henryce  fd’En t ra -  
goes. Przekl inay,  mów co ci się podo ­
ba, lecz w imię Boskie przerw iy milczenie,  
które nieznośnieyszehn iest dla mnie  an i ­
żeli naydłuższe kazanie?
—  Czy takie ies t  prawdziwie zdanie W.  
K. Mości , zapyta ł  się Rośny, czyli mogę 
działać iak.sądzę,
-TT Na moie s ł o w o , możesz to  uczynić,  
zawołał  Henryk.

r—  Dobrze  więc ,  w imię Boskie ,  rzekł 
Rośny m ocnym  głosem i ro zda r ł  ob ie ­
tnicę Królewską.

Król zdziwiony iak tylko bydź może, '  
cofnął  się o k r o k ,  oczy iego iskrzały 
gniewem.
—  Co śmiesz czynić Rośny,  rz ek ł  nare­
ście, zaledwie poskramiając swóy gniew- 
-Zdaie mi się doprawdy',  żeś oszalał.

—r- T o  p ra w da ,  odpowiedz ia ł  R o ś n y ,  
day Boże,  abym tylko sam ieden osza­
lał.

Król milcząc,  spoyrzał  na  swego Mi­
nis t ra,  Sul ly  zaś słowa nie mówiąc ,  
o d d a ł m u  kawałki  rozdarte'y obietnicy .—

W te'y chwili  Jiról uy rz ał  Hrabiego 
d ’Entragues,  który stoiąc pośród innych  
d w o rz an ,  ciekawie j niespokoynie p a ­
t rza ł  na  tę scenę,
.— Patrz Hrabio d’ Ert ragues,  rzecze do n ie­
go zbliżaiąc się i oddaiąc mu szczątki aktu ,  
patrz,  ia chcia łem,  ale Rośny nie przys ta ł .  
O t o  iest iego dzieło, ułóż się z nim.

Oddal i ł  się z swoim dworem, ą Rosriy z 
rozrzewnieniem spoglądaiąc n a ń ,  zawołał:  
Jakiż to monarcha/ k tó ry  s łucha tak iey m o ­
wy. Tak iest pomimo wszystkich swoich sła­
bości, H e n ry k  zasłużył  aby mu potomność 
nadała nazwisko Wielkiego.

(Dokończenie w następuiąeym N um er ze.)

II.

Silistria czyli Siłistra,'

Twierdza ta leży ną prawym brzegu 
Dunaiu  ponize'y Ruszczuka; iest ona sto­
licą iednego sandzaku ( obwodu),  biorące­
go od nie'y nazwisko i rezydencyą Baszy 
i Gubernatora  czyli Beglerbeya.  Miesz-
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k a n c y  s k ła da i ą  się z T u r k ó w  i G r e k ó w ,  
m a i ą c y c b  o so bn e  swoie s i ed l i ska .  W  sie­
d l i skach  tyc h  os ta tn ich  widz i eć  się. da ią  
•gdzieniedzie k a m i e n n e  za b u d o w an ia ;  d o m y  
T u r k ó w  są t y l k o  d r e w n i a n e ,  p o n i e w a ż  są .  
dzą ,  ze na leż y  u l e g a ć  O p a t r z n o ś c i  p rze -  
zn a c z e n i u  i n i e  chcą  u n i ka ć  ogn ia ,  k t ó r y  
uwazaia( za  k a r ę  n ieba .

Mias to  s t ą no w i  w, sw oi m o b r ę b i e ,  w y c i ­
n e k ,  ko ła ,  k t ó r e g o  c ięc iwą i ę s t  b r z e g  D u -  
na iu .  P r a w i e  w ś r o d k u  te'y c i ęc iwy  l e ży  
d a w n y  w a r o w n y  zamek, z n m r e m  i cz w o ­
ro bo cz n em u wieżami ,  dn łe y  k u  m ia s tu  K a r ­
li o k o p  t akże  z wieżami ,  a l e  n ie r ó w n ie  
m n ie y s z e m i .  Od s t r o n y  w o d y  za s ł a n ia  za- 
ine k  r ów  n i u r ó w a n y .  G ł ó w n e  wn iyśc ie  
i e s t  o s t r o n y  mias ta ,  - p o k r y w a  ie m o s t  
z w o d z o n y ;  l ecz  i<-dvn z p ięc iu  m e cz e t ó w  
z n a j d u j ą c y c h  się w mieśc ie  z b u d o w a n y  
i es ,  pomiędzy!  n m r e m  i o k o p e m  Kar l im,  
p r z e z  co ca la  o b r o n a  s t a ł a  się b e z u ż y t e -  
czną.

P r / e d  z a m k i e m  k u  mias tu  z n a y d u i e  się 
m i e y s c e  r e g u l a r n e g o  k s z t a ł t u  i n i e i e dn o -  
s t ayne 'y  szerokości ,  od  50 tjo 75 k r o ­
k ó w ;  t u  l eżą  k u p a m i  w czasie p o ko i u  dz ia ł a  
s ł u ż ą c e  d a  o b r o n y  tw i e r d z y .  T u ż  za r a z  
p r z y  z a m k u  z n a y d u i e  się mi es zk an i e  L a .  
szy .

D z i a ła n ia  o b r o n n e -  z a m k u  ro zc iąga lą  s ię 
ty ! k o  .na w yższą  cześć miasta. .  O d  s t r o n y  
l ą d u  6. oszańcOwań s tanowi  ob r o n ę ;  ł ą c z ą  
sic o n e  ż po ś r ed i j i em t  w a łami .  B ł ą d  for-  
ty f ik a c y i  po le ga  sz cz eg ó ln ie  n a  te'm, że  
w a ł y  p o ś r ed n i e  n ie  idą  b o k a m i  ale p r z o ­
d e m  do  d z i a ł , a n a w e t  t a k ,  że o k o p  

a i e  m a  o b r o n y ,  a n ie p r / y la c ie l  z u p e ł n i e  od

og n ia  iest  z n s ło n io n y .  N a d t o  nie ma  po­
d o b n i e  l ak  i m u r y  p o ś r e d n i e  p o k r y c i a .  
T y  lk o  o s z a ń c o w a n ia  są m u r o w a n e .

Powy że y . mia s ta  nad  b r z e g i e m  D u n a j u  o  
30 do 40 k r o k ó w  od  r o w u  stoi  k a m i e n ­
n a  b u d o w l a ,  k t ó r a  s ł u ż y  za s k ła d  na p o ­
t r z e b y  d i t  że g lu g i  na r zece .  W  zacf rodu iey 
s t ro n ie ,  gdzie się z n a y d u i e  s t u d n i a  M u s t a ­
f y  i cmentarz , ,  iest  okol ica  woln a  i p o d  
o g n ie m  t w i e r d z y ;  na p r z e c i w n e y  s t r o n ie  
g d z i e  się rozc iąga ią  w i n n n i c e  i o g r o d y  
od  s tóp  g ó r  o k o l i c z n y c h  aż do  b r z e g u  
r o w u ,  p a n n i e  n a d  w a łe m  k i l ka  p u n k t ó w  
W o d l e g ł o śc i  s. tosowne'y do s t r ze la n ia .

O c h r o n a  w a ł ó w  sk ła da  się Jedyn ie  z  
koszów na szańcach z iemią  n a p e ł n i o n y c h  
i w czas ie p o k o i u  n a w e t  t a k  b a r d z o  p o .  
d u p a d ł a ,  że nie t y l k o  k o n n o  ale i p o w o ­
za mi  n ie  p r ze ch o d zą c  do b r a m y  da  mia­

s ta  wjeżdżać m o ż n a  b y ł o .  (G .  R .  P-}

nr.
P  O  F. Z  Y  A .

P ism a  S ta n is ła w a  Trębackiego nieclrukowce •  

tle dotychczas, ( t )
W e s e l e ,  S ie lanka .

D afn is ,s ław n y  gospodarz w Sykulsk iey  k r a i n i e ,

K tóra  nad in ne  włości pól -Żyznością s ły n ie ;

(1) Wydawca tych w ie r s z y ,  od lat k ilku  
t rud n iąc  sig zb ieran iem  wszystkich prac  
S tanis ława lY ebeckiego i szczegółów o 
iego życiu , po zy sk a ł  od różnych  osób 
n iem a ło  m anuskryptów , p rozą  i w ierszem , 
w łasną  autora i obcą p rzep isanych  r ę ­
k ą ;  z tych  iedne  mieszczą w sobie rze -  
czy iuz znane  czyta iącey publiczności , 
lecz z tego względu ważne, że są w n ich  
l iczne dodatk i  i popraw ki; d rug ie  zaś
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Miał gumna i pasieki, folwarki i sady,
Liczne owiec po b u jnych  pastwiskach gromady ; 
Lecz, iak między poziomym chróslem trześnia w

*  lesie> 
Ozdobniey wierzch ku niebu gałęzisty niesie,
I  rozmaryn balsamem dysząc miley wschodzi,
Na kwiecistym ogrodzie, wśród zielonej młodzi: 
Tak tez więcey przyby ło  dla Dafnisa chwały,
Że w zasługę i rozum słyną ł  okazały.
Stąd nań pierwsze w osiadłych wioskach miano

względy,
Pierwsze go w czasie dalszym czekały urzędy. 
Owszem, choć leszcze wieku kwitnącego lata, 
Pozwalały bydź długo na swobodzie świata,
Juz b y ł  między poradźce starsze umieszczony,
I  sądem niepomylnym sporne sądziłstrony.

dotychczas z os a wały w ukryciu, a mo- 
żeby z cza.-em zupełnie nawet zaginę­
ły .  Pi zed rok. em odbył wydawca po- 
dróż po Ukrainie i Podolu, w celu ze­
brania płodów Jtego znakomitego poety; po­
wziął wiadomość dostateczną o iego p i ­
smach i mieysęach f  w których się znay- 
duią: poczynił przyzwoite kroki o ich 
pozyskanie, i pochlebia sobie^ ze świa­
tli rodacy wesprą iego usiłowanie, n a ­
desłaniem posiadanych przez siebie rę* 
kopismów po Trębeckim. Ha nawet 
łiadzieię dostać i te lękopisma, które 
przez samegoż Trębeckiego zło/,one b y ­
ły  w sporym kufrze obwarowane i zo­
stawały w Archiwum Tulczynieckiein Hra­
biów Potockich, od zgonu autora aż do 
roku 1815. W roku wspomnionym prze­
niesiono ie, na rozkaz Zofii Potockiey 
do pałacu, złożono w iey gabinecie, na­
zwanym B łę k itn y ,  i tam ie otworzywszy 
pewien światły obywatel przeglądał, i 

. °d natracenia uchronił. Wydawca tych 
wierszy, zamierza sporządzić zupełne i 
ozdobne wydanie wszystkich prac uczo­
nego rodaka. Czego nietylko ziomko­
wie, ale nawet i światli cudzoziemcyr 
usilnie pragną. J .  Z.

Maiąc w zbiorze zupełnym  wysokie przymioty; * 
Którym ceny dodawał, blask szacownej cnoty, 
Snadnie zjednał,  czegoby każdy sobie życzył:
Ze ufanie i miłość wszystkich odziedziczył. 

Szczęśliwy ! wszakże niebios odwieczne rzą­
dzenia,

I  powszechne narodu całego życzenia,
Chciały po nim, by idąc przodków swoich torem, 
Bacznym,przez hymen święty,w małżeństwie wy­

borem,
Przyjaciółkę dozgonną poślubiwszy sobie,
Stanął, iako nayrychley, w fortunnieyszey dobie; 
A przez pięknych potomków nie odrodne sprawy, 
Długo się da ł  wspominać z imienia i sławy.
Stało się. Już go w iedney z Amaryllą parze, 
Boskie, w świętych przybytkach,widzia ły  ołtarze, 
Gdzie, że wiecznie trwać będą w chwalebnym za­

konie,
Znak ufania i wiary, dali sobie dłonie;
A miłość czułe serca, w złotą sprzągłszy szli je, 
Potrafiła, że iedno dla drugiego żyie.
To słysząc, Koryl, pasterz, wziąwszy flclń p ie .  

szczoną,
Na którey, czasem pasąc trzodę powierzoną 
Dafoisowey opiece, wdzięcznie iey przygryw ał,  
Te gwoli zacnym pieśni, oblubieńcom, śpiewał; 
»Szc.zęśliwa paro! związek ten ślubny sprawuię , 
))Że się pew ne w ąim dla was wesele znayduie. 
»Darmo Alfezyb, co go A rkadyjsk ie  strony 
»Trzymaiąc, składnym rymcai nacinać iesiony, 
ni przebierać na flecie wyuczyły mile , 
iiNuci weselem pieniem niezrównane chwile; 
»Gdy Pryama syn gładką Lacenkę uwodzi, 
aPorząc spieniony Egey na Dardańskiey łodzi.  
»Nie można tam skoszlowaćprawdziwey słody czy 
iiGdzie dołożą namiętność ślepa przewodniczy; 
nBlady strachich popędzał, niezbędna zgryzota, 
u T ru ł  a iadem śmiertelnym dni wszystkie żywota;
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» A ża s z p e t n y ,  d w ó c h  o sób  w ę z e ł ,  T r o i a  c a ł a ,

» K r w i ą  się t y l u  w a l e c z n y c h  r y c e r z ó w  obl a ł a .

» W y  t o r o w n y m  g o ś c i ń c e m  i dąc  do p r z y  iaźni ;  

ń P o d ł u g  ś w i ę t y c h  o b r z ę d ó w ,  wol ni  o d b o i a ź n i  

» D n i  i as ne ,  dni  f o r t u n n e  z n i e w i n n y  r o z k o s z y  
» Z a c ż y n a c i e ;  a k t ó r y c h  ż a d n e  n i e  w y p ł o s z ą  

b P r z y g o d y ;  o ws z e m  k a żd a  chwi la  i ak n a d p ł y n i e ;  
» P a s m o  s l o d k i e y  u c i e c h y  na  n owo  r o z w i n i e :  

» B o  ni e  p ł o c h a  n a m i ę t n o ś ć ;  ni  z g u b n a  p o n ę t a ,  
ę-j) Z  więzy w a ł a  wam z m i ę k k i c h  r ó ż  n i e t r w a ł e  pęta  

» A ni  sy n  C y t e r e i ;  co k o i a r z y  z b r o d n i e ,

)>D o t k n ą ł  sei-c i s k r z ą c  l o n t e m ;  s i a r c z y s t e y  p o c h o -  
».AIe n a m y s ł ,  w z a i e m n y  s z a c u n e k  i c n o t a  ( d n i e :  

» T e  są o gn iwa ,  k t ó r e  w a m  z i a s nego  z ło t a ,  

i) W i e c z n y  ł a ń c u c h  u k u ł y ;  w r e s z c i e  w y r o k  B o ż y ,  

» J ak  czy s ty  p ł o m i e ń  w z n i e c i ł ,  t ak  i s i ł  p o m n o ż y ,  
» Z e  i a r z m o ,  k t ó r e  i n n y c h  w z ł e m  d o b r a n i u  gnie* 

cie ,

r D ź w i g a ć  s n a d n i e ,  n i e  c z u l ąc  c i ę ż a r u , b ę d z i e c i e ;  
» Szczęś l iwa  pa ro l  z w i ąz e k  t en  ś l u b n y  s p r a w u i e ,  

» Z e  k a ż d y ;  co n a ń  p a t r z y ,  z wa mi  r a d o ś ć  czuie.
- ń J a k  dwa y ś n i e ż n i  ł a b ę d z i e ,  g d y  s t o p n i e i ą  l o d y  ;  

» M i ł e y ,  za p r z y y ś c i e m  w i o s n y ,  chcąc  z aż yć  swo-  

j i  Jak  ty lko  s i ę  u k a ż ą  na d z i e d z i c z n y m  s. 'awie ( b o d  
» C a ł a  s i ę  w ie ś  w y s y p i e ;  a k a ż d y  c i e k aw ie  

» Z  c h ęc i ą  na u l u b i o n ą  p a r ę  r z u c a  o k i e m ;  

n O n e  w d z i ę c z n y m  z e b r a n y  l u d  ba wi ą  w i d o k i em  

J»I i n i l uchuo  i g r a i ą c  p o d l a t u i ą  w g ó r ę ;  

ń M u s z c ź ą c ;  w p ł y u n ć m  z wi e r c i a d l e ,  k a r k i  s r e b  
F n o - p i ó r e .

5>Nadobna Ai i i a ry l lo  ! s t a n ą w s z y  p r z y  b o k u  
J> Ko c h an e g o  Da f n i sa ;  i a kż e  z t ego  k r o k u  

. n K t ó r y  c z y n i c i e ,  c a ł e y  k r a i n y  osa da  

n Ci es z y  s ię ,  i a k n a  z w i ą z e k  t eh  p o g l ą d a  r a d a .  

ń T u s z ą c  n i e p ł ó n n i e :  że  z Was iako m a  o z d ob ę ,  

» T a k  z z a s i ł k i e m  m i e ć b ę d z i e  p o m y ś l n i e y s z ą  d ob g  

5) Co za r ós ko s z  od nos i  oyc ie c  u l u b i o n y  (  ( s t r o n y ,  

wR z ąd zc a  d z i e d z i n  o b s z e r n y c h  p o g r a n i c z n e y  

» W r a z  żact ia  m a t k a , k t ó r e y  ios  s z czę ś l iw y z d a r z a ,  
» S i o s t r ą  b y d ź  n a y s t a r s z e g o  kr ai i l  g os po da r za , '

» W i d z ą c ,  że  i ch  u s i lna  ż ądza  i s t a r a n i e  

» Ogl ąda  cię  w z u p e ł n y m  szczęś l iwośc i  s t a n ie .  

>>Tak p i ę k n y  s k u t e k  wz i ę ł a  u ł o ż o n a  p r a c a ,
» Z  k t ó r ąć  w y c h o w y w a l i  obf ic ie  s i ę  wr aca .  

i iToż  o p r ó c z  i n n y c h  k r e w n y c h  i p r z y  i a c i ó ł  wicia,  
n U c z e s t n i k ó w  p r a w d z i w y c h  wasz eg o wesela;  

ń N a y w y ż s z y ,  t y l u  wi osek ,  s t r óż ,  k t ó r e g o  c a ł a  
' n G r o m a d a ,  n i e  d o p i e r o  p a n e m  s w y m  obr a ła ,*  

) )On zaś s ł o d k o  iak oy ci ee  r z ąd z i  p o d d a n e m i ;  

wZna iąc  ż eś  i r o z u m u  i s e rca  p i ę k n e m i  

r O z d o b i o n  i es t  . p r z y m i o t y ,  z d a wn a  c ię  sz ac ui e  
ń D a f n i s i e ,  a w u i o w s k i e  p r z y w i ą z a n i e  czu i e  

ń K u  tobie  A m a ry l l o !  g d y  na  was p oz i e r a  
» G o d n ą  swey  p i ę k n e y  d u s z y  p o c ie ch ę  o d b i er a .
)}Szczęś l iwa  pa r o!  z wi ąz ek  t en  ś l u b n y  s p r a w u i e ,  

» Z e  k a ż d y  w n i m  z r ó w n o ś c i ą  w y b ó r  u p a t r u i e  ,
)) R ó w n o ś ć  i es t  m a t k ą  z g o d y ;  a g d z ie  z g o d y  n i m a  

j i T a m k u t y ,  byr ze s t a l i ;  h a r t  n ie  d ł u g o  t r z y m a  ; 

» G d z i e  wi ek  i s t an  n i e r ó w n y , n i e r ó w n e  p r z y m i o t y  

» T a m  są o d m i e n n e  c hęc i ,  r ó ż n e  s e r c  o b r o t y ;

» T a m  i e d n o  b i e ż y  p r o s t o ,  d r u g i e  w b o k  p o r y  wa,  

» T a m  s ię  w k r ó c e  ś p ę k a i ą  n a y t r w a l s z e  ogn iwa .  
)>Tu d o p i e r o  s z c zę ś l i wo ść  s y p i e  garścią  s p o r ą  
j )Swe d a r y ,  gdz ie  s i ę s f o r n i e ;  tak iak wy  d ob i or ą ; .  

» W  o b o y g u ,  lat  p o wa b y  i aś n i e i ą  z i e l o n y c h ,  

j).W o b o y g u ,  r o d  i p r z o d k ó w  i mi ona  w s ł a w i o n y c h  
b Ó b o i e  w p i ę k n ą  c n o tę  i r o z u m  bogaci  
^ J e s te ś c i e ,  a w m a ł ż e ń s t w a c h  to nay wi ęcćy p ł a c i : 

n f t ó w n e  wi ano  n i es i e c i e  w to ś wię t e  przy m i e r z e ,  

j»Tu s k ą d  m ąż , a  t u  c h l ub ę  ską d ż eńs ka  p ł e ć  b ie rz e*  

JiJak g d y  m i ę k k i m  b ł a w a t e m  na  b u k i e t  p i e s z c z o n y  

b S p o i  k to ś l icz ne  kwiaty,  dwa  w i o se n n e  p l o ny - ,  
i t N a rc y ż  z m l e c z n ą  l i l i ą , ' ch oć  w r ó ż n y m  g a t u n k u ,  

i )Są oba;  ws za kże  i e d e n  d r u g i e m u  s z a c u n k u  

« ł  ś wi e t n oś c i ,  ń a d o b n i e  m i g a i ąc ,  d o d a i e ;  ( s t a i e ,  

’» j e d e n  p i  zy d r u g i m  w w i eń cu  p i ę k n i e y s z y m  s i ę  

b T a k  zacni  o b l u b i e ń c y , w a s z  w y b ó r  p r z y  i e m n y  
b S p r a w u i e ,  k t ó ż  n ie  widzi  ? w a m  z as zczy t  Wża* 

i e m n y . ’’ (i Dz .  W . )  r
/


